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Przedpłatę przyjmują: 


Wychodzi raz na tydzień w Niedziele 


Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU Z POCZTĄ WW. XX. Proboszczowie z prowincyi 
RAGE 5 R 50 ke oraz właściciel drukarni w Krakowie. 
Półrocznie 1. „ 75. kr. „ Eb Listy z pióniedzmi przesyłane być 


winny franko. 
Listy nie frankowane nie przyjmują się. 


Kwartalnie 1. Te: p Ma 


za granicę z przesyłką pocztowa 4. Złr 


a EE . ee o e ee r a 
OD WYDAWCY. 
Z końcem tego miesiąca kończy sie Pierwszy Rooznik tego Czasopisma, jako i koniec Przedpłaty dla oałoro- 
oznyoh Szanownych Przedpłaoioieli. Szczóróm życzeniem jest Wydawoy aby to Pismo mogło nadal istnieć 
i rozkrzewiać sięjak najwiecój. —W tym celu przeto zapraszam o rychłe ponowienie przedpłaty na rok dru- 
, oznajmiając przytóm, że DODATEK (zawierający książkę do nabożeństwa) tak jak teraz do końca roku bie- 
zżącego będzie wychodzić, aby uformować dogodną książkę nabożną. ż ss: 
Półrocznych Szanownych Przedpłacicieli którzy zaległości za drugie półrocze jeszcze nie zapłacili, proszę 0 rychłe 
nadesłanie zaległości: tych zaś którzy tylko za Pierwszy Kwartał zapłacili przedpłatę, proszę o bezzwłoczne nadesłanie 
należytości.— Uwiadamiam przytóm, że jeszcze są do nabycia exemplarze całkowite od początku wydawania czasopisma. 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 


w Krakowie | w Galicyi i w kraj. Austr. z przesyłką pocztową 
półrocznie . . . . 1 złr. 75 cen. półrocznie . . . . 2 złr. IQ cen. 
rocznie w yz: a SZT: rocznie . . . . 3 złr. 60 cen. 

Za granicami Państwa Austryjackiego drożćj od ceny miejscowćj, o wartość marki przesyłkowćj według kraju. 
AR Skład Apostolski jest wyznaniem wiary, przeka- 
Wykład Składu Apostolskiego. j p ETR 
a N - i : zaném nam od Apostołów. Składa się z 12 artyku- 
Najważniejszą sprawą dla człowieka jest znać re- | ów, czyli części, zawierających wszystko w co po- 


ligią, a ztąd obowiazkiem nająłówniejszym nauczyć | winniśmy mocno wierzyć, abyśmy byli zbawieni. 
się jéj. Nie na to bowiem żyjemy, abyśmy używali tu Awrteutłd. 

na ziemi rozkoszy zmysłowych, posiadałi majatki i RE Kila Kicz Wzeledrąchąc rayi 
zaszczyty światowe, lecz abyśmy umieli znać Boga, a M BE 

przez tę znajomość dostapili szczęścia wiecznego. Re- 
ligia to daje nam te znajomość Boga, uczy nas coś- 
my winni czynić dla Niego, i ukazuje nam droge 
prowadząca do żywota wiecznego. Żywot zaś wie- 
czny zależy na poznaniu Boga, i Syna Jego Jezusa 


Ten artykuł wiary uczy nas, że jest Bóg, że jest 
Wszechmogąacym, że stworzył niebo 1 ziemie, i wszy- 
stko co się na nich znajduje. 


$ 1. Jest Bóg. 


Chrystusa, Zbawcy naszego. Zatóm całe nasze stara- Aby się przekonać o tój prawdzie, dosyć jest o- 
nie skierowanćm bydź powinno do tych dwóch prawd, | czy otworzyć. Š$. Antoni Opat nie był wcale czło- 
będących podstawą religii chrześcijańskiej. — Znać | wiekiem uczonym. Raz gdy filozofowie przyszedłszy 


Boga, i Syna Jego Jezusa Chrystusa, jest to wierzyć || pytali go z jakićjby ksiażki dowiedział się o tylu 
wszystko co On nas nauczył, i wykonywać to co | rzeczach madrych, które rozpowiadał mnóstwu ludzi 
nam czynić przykazał. Prawdy które powinniśmy wie- zbiegajacemu się tłumnie dla słuchania jego nauk, za 
rzyć, są oraz hołdem i okazem najwyższćj czci ku | całą odpowiedź wskazał im jedną ręką na niebo, a drugą 
Bogu ze strony naszego rozumu: prawdy zaś które | na ziemię, dające poznać, że to były jego księgi mą- 
powianiśmy czynem wykonywać, są uporządkowaniem drości. Oto rzeczywiście wielka ksiega natury ucząca 
a oraz poświęceniem naszego serca i woli naszéj — | nas o bytności Boga! Patrzmy na niebo: cóż to za 
Wszystko co mamy wierzyć znajduje się w Składzie | wspaniałe widowisko! Któż to uczynił tak piękne 
Apostolskim: co zaś czynić potrzeba zawiera się w | słońce które nas oświeca, kto uczynił ten księżyc i 
Przykazaniach Boskich i Kościelnych, i w cnotach chrze- | gwiazdy błyszczące w czasie nocnym na niebios skle- 
ściańskich. Sami z siebie nie możemy ani wierzyć | pieniu? Patrzmy na ziemię: jakże to wiele dziwnych 
tym prawdom, ani wykonywać te przykazania: po- | rzeczy na nićj widzimy! Zważmy to niezliczone mnó- 
trzebną jest do tego obojga łaska Boska; daje nam | stwo rodzajów i gatunków żwierząt ziemię zaludnia= 
też Bóg tę pomoc tak nieodzowną w Sakramentach | jących; tę rozmaitość nieskończoną drzew, roślin i 
śś. i Modlitwie. Te zatóm Środki otrzymania tyle | owoców okrywających ziemię; ową ilość zadziwiającą 
skutecznój a tak potrzebnćj łaski Boskićj także po- | ryb znajdujących się w morzu: któż może bydź spraw- 
znać należy. cą tylu dziwów i cudów, jeżeli nie Bóg? Człowiek 


num 


najuczeńszy , mocarz światowy najpotężniejszy mogąż 
utworzyć chociażby tylko jeden kwiat, jeden tra. 
lub jednę kropelkę wody? Bóg zaś tylko rzekł: stań | 
się! a wszystko się stało. Nareszcie zastanówmy się | 
nad sobą samymi: mamy ciało i duszę. Ciało nasze | 
złożone jest z mnóstwa zadziwiajacego sprężyn i na- 
czędzi, umieszczonych i ustawionych w przedziwnym 
porządku. Dusza zaś nasza jest jeszcze czómś dziw- 
niejszóm: jest to duch, który może myśleć, poznawać, | 
chcieć, miłować. Któż wiec mógł uczynić dzieło tak | 
piękne, tak niepojęte? kto mógł połączyć razem dwie | 
istoty tak przeciwne iróżne od siebie, jeżeli nie Bóg? | 
Doświadczamy także uczuć radosnych i bolesnych 


Zkądże pochodza te uczucia? Wszak od nas nie za- 
leży mieć ich lub nie mieć. Gdybyśmy mogli nabyć 
ich, lub sią ich pozbyć, zawsze bylibyśmy weseli, a 
nigdy niedoznawali boleści. Mamy więc Pana najwyż- 
szego i wszechmogącego, który w nas wzbudza te u- 
czucia, od którego zależemy, i który nami rozporzą- 
dza według swój woli. Tym Panem najwyższym jest 
Bóg. Ztąd ten tak czesty wykrzyk mimowolny mój 
Boże! który wyrywa się z ust naszych w boleści nie- 
spodziewanćj: wykrzyk mimowolny , który nie pocho- 
dzi z namysłu, lecz który jest świadectwem duszy 
chrześciuńskiej z swojej natury, jak mówi T artola 
——— Dalszy Ligg nastapi. | 

„ Dnia 50. Kwietnia. | 
Żywot 8. Katarzyny Syeneńskiej r. 1380. | 
S. Katarzyna urodzona w Syenie mieście włoskióm, 

z rodziców ubogich lecz uczeiwych, od dzieciństwa ja- 
śniała wielkimi przymiotami, a zwłaszcza rzadkiej 
pobożności. Ledwie doszła lat 8, zaraz uezyniła ślub 
dozgonnćj czystości, z wezwaniem opieki N. P. Maryi, 
i odtąd używała środków do tego celu najwłaściwszych. 
Albowiem lubiła zostawać w osobności, mało mówić, 
modlić się ustawicznie, ciało dręczyć postami i innemi 
umartwieniami. Tym sposobem szybko postępowała w 
świątobliwości. Ale rodzice chcąc sposobić ją do życia 
światowego , umyślili oprzeć się jéj pobożnym skłon- 
nościom: dali jéj przeto staranie o kuchni, i inszych 
potrzebach gospodarstwa domowego. Bóg zaś obdarzył | 
ją łaską korzystania z tego umartwienia, jako też cier- | 
pliwie znoszenia napaści, żartów , łajań, obmów, jakie- 
mi ją prześladowały siostry rodzone, nie lubiące jéj po- | 
bożności. Wśród zatrudnień domowych była zawsze ser- 
cem z Bogiem złączona, służąc ojcu, matce, braciom i sio- 
strom tak, jakby samemu Chrystusowi Panu, Najśw. 
Pannie I apostołom usługiwala. To tylko było najprzy- 
krzejsze dla Katarzyny , że ją rodzice do małżeństwa 
ciągle namawiali i do życia światowego. Za radą sios- 
try swćj zamęźnój omal co nie przylgnęła do zwycza- 
jów światowych: lecz po śmierci tejże siostry do pierw- 
szego sposobu Życia wróciła. Odtąd postanowiła wię- 
céj nikogo nie słuchać w namowie do życia światowe- 
go, i dawszy. nawet poznać rodzicom to swoje posta- 
nowienie, obcięła sobie włosy i oblekła, się w ubiór 
zwykły zakonnic 3 reguły ( Tercyarek ) Ś. Dominika, 
między które od czasu uczynienia, swego ślubu (wiecz- 
nej czystości) dostać się chciała. Żyła też w domu ja- 


m n 


koby w klasztorze, nie jadając nigdy mięsa, śpiąc na 
gołój ziemi, opasując się paskiem żelaznym , i innych 
ostrości używając, o których w życiu 5. Dominika czy- 
tała. Nareszcie i rodzice zezwolili na jej zamiar pobo- 
żny, i tak przyjętą została do zakonu panien 3 reguły 
S. Dominika, co ją więcój jeszcze pomnożyło w gor- 
liwości nabożeństwa. Trzy lata ciągle surowe milczenie 
zachowała, i oprócz na mszą ś. zcelki swojćj nie wy- 
szła: modlitwy ustawiczne odprawiała we dnie i w no- 


| cy, post jej był codzienny i surowy: sama zaś wyzna- 


ła, że trudnićj jój było przełamać sen. Wreszcie aby po- 
wziąść wyobrażenie o jej Życiu pokutnóm, przydać na- 
leży, że ciężkie cierpiała choroby, któremi ją Bóg na- 
wiedzał, a która odważnie i z weselem znosiła, Panu 
za nie dziękując. Pomimo zaś takićj poboźności, ostro- 
ści życia, i dolegliwości chorób, wytrzymała ciężkie po- 
kusy, któremi ją czart nagabywał, przedstawiając jéj 
wyobrażni myśli i obrazy rozwiązłe, co w nićj wstręt 
obudzało największy. Lecz modlitwa częsta, proszenie 
o pomoc Bogarodzicielki, posty coraz surowsze, przy- 
stępowanie częste do Kommunii św. broniły ją od u- 
padku, i laska Boska okazywała w niej wszelką swoją 
skuteczność. Katarzyna S. nauczona z tych walk usta- 
wicznych, aby nie w subio i w siłach swoich lecz w 
Bogu utność pokładała, gdy z pokus tych dla du- 
szy swojćj wiele wyciągnęła pożytków, ustały pokusy, 
i odtąd pokój serca zupełny uzyskała, a na dowód 
wdzięczności swój ku Bogu przedsięwzięła służyć Chry- 
stusowi w ubogich i chorobami złożonych. SŚwiadczyła 
tóż za wiedzą ojca jałmużny z dóbr swego domu ubo- 
gim wstydzącym się żebrać, a czyniła to najtajemnićj, 
aby osoby ubogie nie pozaały, kto im świadczy do- 
brodziejstwa. Raz nawet, gdy przyszło opatrzyć jał- 
mużną wdowę z dziećmi bardzo ubogą, Katarzyna 
podtenczas chorując, za modlitwą swoją uzyskała cu- 
downie od Boga, iż wstawszy z łóżka taką siłę znala- 
lazła, że mogła zanićść wdowie tyle zboża, wina i oli- 
wy, ileby zdrowa niepotrafiła. Uczyniwszy to znowu u- 
łożyła się słabą jak pierwój. Chorym sama usługiwala 
a osobliwie dwom kobietom, jednćj trędowatćj, a dru- 
gićj raka w piersi mającćj: od kobiet tych miasto wdzię- 
czności cierpiała obelgi, obmówy, potwarze 1 wszelkie 
przykrości, a przecież chętnie obsługiwała je z miłoś- 
cią aż do ich zgonu. Nie tylko zaś staranną była w 
pomocy bliźnim swoim doczesaćj, ale nawet więcćj jesz- 
cze duchownój. Jéj miłości dowodem było pojednanie 
z sobą najzaciętszych nieprzyjaciół w Syennie, pomimo 
wielu trudności, jakich użyła: nawrócenia także liczne 
grzószników, których prowadziła do pokuty i doskona- 
łości życia nie tylko przykładem, ałe i słowy: tak, iż 
jak mówił o nićj papież w bulli kanonizacyjnój: „każ- 
dy kto z nią tylko rozmawiał, lepszym i doskonalszym 
od nićj odchodził.” Pan też wsławił jój świętość osobliw- 
szemi łaskami: oprócz daru zachwyceń , objawień, cu- 
dów czynienia, chorych uzdrawiania , opętanych uwol- 
nienia, proroctwa, dostąpiła nadto tój łaski, iż raz w nie- 
dzielę gdy bawiła w Pizańskiem mieście, po Kommu- 
nii ś. wpadłszy w zachwycenie, widziała Zbawiciela u- 
krzyżowanego w wielkićj jasności, a z rąk Jego 5 pro- 
mieni zstępujących do ran, nóg i boku jéj: cudowną 
w tém tajemnicę poznając, prosiła Pana aby jéj blizny 
nie były nikomu widome, i zaraz promienie kolor swój 
krwawy w świetny zmieniły i jako słońca promienie 
przeniknęły jój bok, ręce i nogi, zkąd taki bół uczu- 
ła, iż gdyby nie łaska Boska, zaraz wtedy byłaby u- 


marła, i odtąd czuła zawsze bóle w tych członkach 
ciała, bez znaku blizn. Cud ten sama opowiedziała 
spowiednikowi swemu Rajmundowi. Wielka też była jéj 
mądrość i roztropność, jak to poświadczają jéj czyny, a 
osobliwie listy które pisała do papieżów, kardynałów, 
książąt i wielu zacnych osób. Ta mądrość złączona z 
świątobliwością sprawiła, iż ją Florentczykowie wysła- 
li w poselstwie do papieża Grzegorza XI do Awenio- 
nu w ważnych bardzo sprawach. Í nie tylko poselstwo 
swoje pomyślnie odprawiła , ałe nawet wpływu swego 
ma iż papićż wrócił na mieszkanie do Rzymu, co 
było bardzo kościołowi potrzebne. Grzegórz XI miał ją 
w wielkióm poważaniu, równie jak i następca jego Ur- 
ban VI, który oraz myślał wysłać ją w poselstwie do 
królowćj Neapolitańskićj Joanny, z okazyi schizmy pa- 
pieżów. Pan powołał Katarzynę po odebranie wiekuis- 
tój zapłaty w Rzymie r. 1380, gdy lat życia 33 liczy- 
ła. Nie tylko zaś osobom zakonnym, lecz i wszystkim 
chrześcijanom zostawiła prawdziwe przykłady pokory, 
posłuszeństwa zwićrzchnikom, czystości, pokuty, miło- 
ści bliźnich, ufności w Bogu, a nadewszystko heroicz- 
nój cierpliwości w chorobach , które prawie ustawiczne 
w niéj były, odkąd przyjęła habit zakonny. Ciało jéj 
uroczyście złożone zostało w kościele Rzymskim N. 
Panny alla Minerwa u Dominikanów, gdzie Bóg wielu 
cudami udowodnił przed ludźmi świętość sługi swojćj 
Katarzyny. 


_ Zgromadzenia Zakonne 


i Świeci ich Założyciele. 
(Ciąg dalszy ). 

Nakoniec przeszedł rzćkę Nil, i napotkawszy zam- 
czysko opustoszałe, całe pełne jadowitych wężów, wszedł 
tam; a wszystkie one gady zaraz uszły, wolne mu zo- 
stawiając miejsce. Przyniósł z sobą Święty chleba na 
6 miesięcy, 1 tak się tam zatarassował, że ani on 
wychodził, ani tam kto inny mógł wnijśdź, tylko czło- 
wiek umówiony przychodząc co 6 miesięcy spuszczał 
mu z góry żywność na taki czas wystarczającą. Ani 
tam szatan nie zostawił go w pokoju: zawsze przecież 
Antoni z wszystkich pokus wychodził zwycięzcą, z 
pomocą Boga, którego zawsze chwalił przez ustawiczne 
śpiewanie psalmów , jako to słyszało wiele osób scho- 
dzących się dla widzenia Antoniego, a nie mogących 
wnijść do wnętrza, i dla tego zatrzymujących się przed 
drzwiami zamczyska. Tam przez lat 20 przebywał An- 
toni tak zatarassowany: dla czego wielkie mnóstwo lu- 
dzi zebrało się szukających go, gdy jedni żądali bydź 
jego uczniami, inni widzieć go, inni bydź uzdrowiony- 
mi w swych chorobach. Słysząc więc rozmaite ludzi 
wołania 1 spostrzepłszy że już do niego wybijano drzwi, 
wyszedł dobrowolnie z swego dotychczasowego mićsz- 
kania, ukazał się ludziom, aby im dobrze czynić, a swe- 
mi mowami i przykładem do Boga prowadzić, Niezli- 
ezone cuda Bóg czynił przez niego. Antoni uzdrawiał 
chorych, uwalniał opętanych, cieszył zasmuconych, i go - 
dził najzastarzalsze niezgody: pobudzał wszystkich do 
myślenia najżywićj © Wieczności, o niebie, i do rozpa- 
miętywania owej niepojętćj miłości, którą nas Bóg u- 
kochał, wydając za nas Syna swego na śmierć krzyżo- 
wą. Przemowąmi swemi Antoni przywiódł wielu słu- 
chających go do życia pustelniczego: dlą czego trzeba 
było na owóm dzikióm miejscu wiele zakładać klaszto- 
rów, które potóm zaludniły się wielu Świętymi, a © 
wszyscy uważali Antoniego jako swojego Ojca i nau- 


czyciela. On też wiódł ich zawsze drogą doskonałości 
najwyższćj przez swoje przykłady i nauki, z których 
jednę szczególnićj wypisuje 8. Atanazy. W niej mówił 
ś. Opat do uczniów swoich: „aby nie przestając tylko 
na czytaniu Pisma św, budowali się wzajemnie rozmo- 
wami duchownemi, aby z nieustanną gorliwością cho- 
dzili drogą cnoty, tak uważając każdy dzień, jakoby 
był ostatni, bo życie niczóm jest w porównaniu z wie- 
cznością, i Bóg daje nam szczęście wieczne jakoby za 
nie, a praca roku jednego odbićra nagrodę chwały koń- 
ca nie mającćj: aby nie wystawiali sobie żo wiele straci- 
cili opuszczając swe majętności, gdy cały okrąg ziemi 
względem nieba jest tylko małym punkcikiem, gdy z 
domu, dziedzictwa, z pieniędzy śmierć i tak wyzuje 
człowieka, jeżeli się sam dobrowolnie z tego nie ogo- 
loci: aby więc nie łudzili się pragnieniem bogactw, któ- 
rych umierając z sobą nie wezmą, ale starali się naby- 
wać cnót które wszędzie pójdą za nimi, roztropności, 
sprawiedliwości, wstrzemięźliwości, męztwa, rozumienia 
prawd niebieskich, wiary w Chrystusa, miłości, łago- 
dności, litości ku ubogim: aby rozmyślali ustawicznie 
to piękne zdanie apostoła: ja umieram zawsze: żyjąc 
bowiem tak jakoby przyszło codziennie umiorać, i myśląc 
rano że się nie doczeka wieczora, wieczorem zważając, 
iż się nie doczeka poranku, zapewne grzószyć nie bę- 
dą, a codziennie oczekując śmierci i sądu, oderwą się 
od znikomości, poskromią namiętności, i od roskoszy 
będą uciekać najdalćj. Zalecał nadto uczniom, czuj- 
ność nad sercem, bo mają nieprzyjaciół najprzebiegiej- 
szych, to jest czartów, którzy widząc chrześcian szcze- 
gólnićój samotnych, troskliwych o postępki duchowne, 
napadają na nich pokusami, knują zdrady poddawa- 
niem złych myśli, plątając ich w nie, ażeby upadli; ale 
modlitwa, czuwania, posty, znak Krzyża š. wiara, na- 
dzieja w Bogu, pokora i wielka miłość Chrystusa Pa- 
na mają moc zwalczyż w jednój chwili wszystkie po- 
kusy.” Te słowa ożywione Duchem Bożym przenikały 
serca słuchaczów, zapalając w nich pragnienie wydos- 
konalenia się w enotach. Uczniowie jego w samotnoś- 
ci miószkając zabawiali się psalmów śpiówaniem, czy- 
taniem Pisma św. rozmyślaniem, ręczną pracą, posz- 
cząc ciągle, modląc się, żyjąc wesoło w nadziei dóbr 
wiecznych, złączeni doskonałą miłością , tak dalece, iż 
owa pustynia mogła się nazywać krajem oddzielonym 
od świata, gdzie sama sprawiedliwość i pobożność za- 
mieszkiwały. Ciąg dalszy nastąpi. 
e a. Opisy miejse świętych krajowych. 

W dobrach biskupich, dworce pomurował, stawy 
pokopał, miasteczka pozakładał, a wszystko dla koś- 
cioła. Lecz na krewniakach nie był szczęśliwy, mając 
z niemi strat i kłopotów wiele. Króla Kazimirza Ja- 
giellończyka lat 6 zwłóczącego przysięgę i potwierdze- 
nie praw koronnych do uczynienia zadość temu obo- 
wiązkowi nakłonił. Miał już lat wieku 66, a biskupstwa 
32, gdy w Sandomirzu będąc, a cały post wielki ści- 
śle odprawiwszy i pilnie odprawując nabożeństwa we- 
dlug obyczaju swego, miał mszą uroczystą w niedzielę 
palmową: w czasie ceremonii spadła mu infuła z gło- 
wy, co wzięto za znak bliskiej śmierci jego. W ponie- 
działek wielki śpióćwał jeszcze mszą żałobną głosem do- 
nośnym, za swego krewnego, Jana z Konieepola kan- 
clerza, poczóm wróciwszy do domu, ułożył się w łóż- 
ko. We wtorek wielki d, 4 Kwiet. zmówiwszy o pół- 
nocy paciórze kapłańskie, i wysłuchawszy klęcząc masy 
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św. oddał Bogu ducha, r. 1455, siedząc na biskupstwie | — Kardynał Antonelli wydał okólnik do wszystkich 
lat 32. Ciało odwiezione do Krakowa, d. 8 Kwiet. po- | nuncyuszów przy dworach zagranicznych, dla objaśnie- 
chowane zostało w katedrze, w chórze małym niedale- | nia tychże dworów co do zajścia z baronem Meyen- 
ko grobowca królowćj Jadwigi, (w wielkiój czci u nie || dorffem posłem ross. przy stolicy św. W okólniku tym 
go będącój, a o któréj nawet chciał starać się beatyfi- | Stolica ów: oświadcza, że ma najoczywistsze dowody 
kacyą,) w miejscu oznaczonćm kamieniem z herbem | nienawistnego obchodzenia się Rossyi z katolikami, z 
Dębno, za ścianą chóru będącym. | którego także pochodziło nieprzyzwoite postąpienie so- 
35. TOMASZ STRZEMPIŃSKI, herbu Prus, biskup krak. | bie p. Meyendorffa względem osoby samego Ojca św: 
i książe Siewierski; obrany biskupem z kanonika krak. | (przy złożeniu powinszowania na Boże Narodzenie). 
przez kapitułę r. 1455. Mąż był uczony, roztropny, o- | Umyślne także pominięcie wszelkich zwykłych wzgłę- 
twarty, wielce powściągliwy, hojny na ubogich, i gor- | dów dyplomatycznych ztąd się pokazuje, że o odwoła- 
liwy o dobro kościoła, a pamięci nadzwyczajnćj, i choć | niu p. Meyendorfa żadna uprzednia wiadomość rządo- 
skłonny do gniewu, ale umiejący go miarkować. Nie- | wipapiezkiemu nie została udzieloną przez rząd rossyjski. 
chętnie przyjął biskupstwo, dla tego mawiał często: ni- Gaz. Kr. Niem. 
cem gorszego w. życiu: nie uczynił nad to, żem przyjął wez. Oan donosi, że w Bolonii w kościele 
biskupstwo. Dzień objęcia biskupstwa miał za teralny, 8. Łukasza, nocy z d. 25, Marca, skradzioną została 
bo nawet w dniu tym, jakoby na znak nieszczęścia | bardzo bogata korona z obrazu N. P. Maryi, ofiarowa- 
urwał się i spadł dzwon sprawiony przez Zbyszka , a | wana przez teraźnićjszego papieża Piusa IX, r. 1847, 
pożar zniszczył całą ulicę kanonną, grodzką, i 4 koś- | ną soleis za poskromienie rewolucyi rzymskiéj. 
cioły w nich. Oparł się śmiało królowi w zaborze sró- D zai BS s ARCSTOĆ. 
ber kościelnych. Fundował altaryą w katedrze z docho- | — < kehowiekiwyy ic > PO ERRE wielu p PJ 
dem na dwóch kapłanów , szpital także na Stradomiu, pracinko odziez abiecój Syno: YY eu ao SELO- 
ach paryzkich zakazano pannom przystępujacym do 


dla chorych kapłanów. Bibliotekę swoję teologiczną za- ; s ; : 
pisał kokiam AANSIT, a, EOR- Sakramentu Biérzmowania ukazywać się w stroju kry- 
skiemu, łowickiemu, i akademii krakowskićj. Kościoło- | nolinowym. 
wi dał katedral: krak: kielichów 3, z których jeden | — Według dziennika Brukselskiego, Rossya wpływem 
złoty 6 grzywien ważący, miednice 2 srebrne, i boga- | swym sprawiła u rządu tureckiego, iż w Jerozolimie, 
te apparaty biskupie. Gdy inni biskupi i wielu ducho- | w kościele Grobu $. wyższe galerye kopuły oddane 
wnych strojno chodzili w barwie szkarłatnej, on na | zostały greckiemu duchowieństwu w posiadanie (rozu- 
przykład skromności, nosił suknie barwy ciemnćj. Ze- || mié się oprócz kościoła za kaplicą Grobu, który już 
wszech miar godzien pochwały: smuciły go złości łudz- | od czasu pożaru kościoła Grobu Ś. jest w posiadaniu 
kie, i zbytki między duchownymi: sumienia tak był | Greków nieunitów.) 
skrupulatnego, iż go dziwiły i przerażały grzóchy ludz- — Numer Lłojda hiszpańskiego, ( Gazety politycznćj) 
kie, o których rozgrzeszenie udawano się do niego, | z dnia 29 Marca t. r. (w Wielki Piątek) ukazał się w 
gdy o takich jako mawiał, nie zdarzyło mu Się czytać obwódkach szerokich czarnych , na znak załoby. 
ani w Piśmie św. ani po żadnych książkach. Przesie- Pićrwsza stronnica zawiera artykuły pod tytułami: 
dziawszy na biskupstwie lat 5, rażony paraliżem, a o- | Życie i śmierć Jezusa; Osamotnienie Maryi (Stabat Ma- 
patrzony swiętościami kościoła, umarł w Tiży, r. 1460. | ter), W środku dwie czarne przepaski formują krzyż 
KRAJE lat 62. Pochowany Jest w kościele katedralny m wielki, na którym wyrażony wyrok skazujący na śmierć 
niedaleko drzwi od zakrystyi. Dalszy ciąg nastąpi. | Jezusa. Także Numer Jrurac Bat z Bilbao- 30 Marca 
BET TE — (Piątek Wielki) wyszedłw oblamkach żałobnych, z krzy- 
żykami po rogach i tekstem stósownym do okoliczno- 
ści dnia tak uroczystego. 


— W Nowym Sączu w kościele księży Jezuitów, od- 
prawiało się uroczyste nabożeństwo Bł. Jana Berchman- 
sa na pamiątkę jego Beatyfikacyi, przez 3 dni zacząw- 
szy w Sobotę 4. t. m. z Nieszporami, a potóm w Niedz. 
Poniedz. i Wtor. 8. 9. 10. kwiet. z Odpustem zupełnym 
z Kazaniami na Sumie i Nieszp. z Wotywami, z Wyst. 
Najśw. Sakr. Udział miało w tém Nabożeństwie Wiele- 
bne Duchowieństwo świeckie tak z miejscowych wszyscy 
do jednego, jako tóż i sąsiedzcy wszysey. XX. Pro- 
mu roboty około przyozdobienia bazyliki š. Piotra, u- | boszez z Podegrodzia, J.. o Dr. Grzegorczyk, ze Sta- 
miościć w ozdobach obrazy przypominające śmierć i KE Sącza, J. ks. Dr. i Prob. Mątuziński, i ks, kat. 
tryumf księcia apostołów, jako też czyny i chwałę no- Netuszyll, ks. a Prob. z KE W: i J. ks. 
wych Świętych. — Wypędzanie zakonników i zakon- | Prob. Jaworski z awojowćj, J. ks. Prob. z M ielogłów 

już to odprawiając Wotywy, Summy , Nieszp. i kazania 
wyborne mówiąc do licznie zgromadzonego ludu. Za- 


nic z klasztorów A: konfiskata gmachów i ma- | 

jątków klasztornych nie ustają : rząd włoski obecny | : i 

JA y JĄ ś y kończyło się to Nabożeństwo z Processyą uroczystą i 
|odśpiewaniem na końcu Te Deum, i całowaniem re- 


szczególnićj w neapolitańskiem sprzedaje za najlichszą | 
cenę: dzwony, ółtarze, ornaty, obrazy i inne przedmio- j py te VS: 
ty kościelne, a gmachy obraca na więzienia, koszary, | w ASPA pó: ENE A = lęk er 
magazyny, pomimo wyraźnego nieukontentowania lu- | B ]Szego ma y GQODL rz w L. 
Dołącza się do każdego Nru Dodatek książki nabożnój. 


dności. — 
Redaktor odpowiedzialny Ksiądz Ludwi Ksawerego Pobudkiewicza « 


Rozmaitości. 


— Według Korrespondencyi Rzymskićj, Postulatoro- 
wie sprawy kanonizacyjnój: Męczenników Gorkomskich 
Bł: Leonarda z Porto Mauricio, BŁ Pawła od Krzyża, 
Bł. Germany Gousiu, Bl. Jozafata Kuncewicza , Arcy- 
bis, i męcz. Połockiego, polaka, i innych Sług Bożych, 
mających zostać kanonizowanymi, zawiadomieni zostali 
urzędownie, iż ceremonia kanonizacyjna odbędzie się ro- 
ku przyszłego 29 Czerwca, jako w rocznicę tysiąc ośmset- | 
letnią męczeństwa ś. Piotra apostoła. Jednocześnie Oj- | 
ciec św. polecił p. Fontana architektowi prowadzące- | 


